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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: Am i e s i ę c z n i e  w y n o s i z ł  1 , 5 0  z  d o s t a w ą UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

t o w ą  z ł  1 , 6 9 , z  o d n o s z e n i e m  w  d o m  p r z e z  s p e c j a l n y c h  p o s ł a ń ­

c ó w  z ł  1 , 7 5 . C e n a  e g z e m p l a r z a  p o j e d y ń c z e g o  w y n o s i g r  1 5 .  

IMM trzi] razu tugoini™ :na M, mtt l solt

Bóg 8 Ojczyzna!

Ogłoszenia: w i e r s z  m l i m .  n a  s t r o n i e  7 - ł a m .  g r  1 0 ,  n a  s t r o n i e  

4 - ł a m o w e j  z a  t e k s t e m  g r  3 0 ,  w  t e k ś c i e  g r  5 0 ,  n a  I  s t r .  g r  7 5 . P r z y  

p o w t ó r z e n i a c h  u d z i e l a  s i ę  r a b a t u . D l a  Z a g r a n i c y  5 0 %  n a d w y ż k i .  

Ms rettjl l attisM: Ulahpzoźno, m. CWniWsKa i.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Przewidywania.
, Z g ło szo n y ch  zo sta ło o g ó łem  i za tw ierd zo ­
n y ch  p rzez p ań stw o w ą k o m isję w y b o rczą 1 3  
list k an d y d ató w  d o S ejm u , w  tem  6 lis t p o l­
sk ich . D w ie , a m ian o w ic ie n r. 2 B B S i n r.

■ 2 1  M o n arch isty czn a O rg . W szech st., są w ła-  
1 śc iw ie lis tam i d y w ersy jn em i, z k tó ry ch  
'p ie rw sza m a o d ciągać g ło sy lew icy , d ru g a  
p raw icy . P o n ad to l i s t a  n r . 1 9  K a t o l i c k i e g o  
B l o k u  L u d o w e g o  ( C h . D . ) p o z a  Ś l ą s k i e m  
n i e  m o ż e  l i c z y ć  n a  z d o b y c i e  p o w a ż n i e j s z e j  
l i c z b y  m a n d a t ó w . B ęd ą n atu ra ln ie jeszcze  
jak ieś listy lo k a ln e , b ez żad n eg o w szakże  
zn aczen ia d la o g ó ln eg o w y n ik u w y b o ró w .

W  s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i e m  w a l k a  w y ­

b o r c z a , j a k  z  p o w y ż s z e g o  w y n i k a , r o z e g r a  
s i ę  m i ę d z y  t r z e m a  l i s t a m i :  N r .  1 B B ,  n r .  
4 L i s t ą  N a r o d o w a  i  n r . 7 C e n r o l e w e m  
(P P S , W y zw o len ie , S tr. C h łop sk ie , N P R i 
P iast).

N iep o do b n a , zw łaszcza w  ch w ili o b ecn ej, 
k ied y o d w y b o ró w  d o S ejm u d zie lą n as je ­
szcze trzy ty g o d n ie , o p ero w ać m n ie j lu b  
w icęe j d o k ład n em i liczb am i. W y b o ry teg o ­
ro czn e są w ielk ą zag ad k ą . P r z y c z y n i a  s i ę  
d o  t e g o  n i e m o ż n o ś ć  u s t a l e n i a ,  w  j a k i m  s t o ­

p n i u  o d d z i a ł a j ą  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  t e  
c z y n n i k i ,  b ę d ą c e  w  p o s i a d a n i u  s a n a c j i ,  k t ó ­

r e  w  z a l e ż n o ś c i  o d  g r u p  i  j e d n o s t e k  t r z e b a  
o k r e ś l a ć  c z y  t o  j a k o  o b a w ę , c z y  j a k o  u l e ­

g ł o ś ć , s ł u ż a l s t w o , w r e s z c i e  a p a t j ę . M o żn a  
ty lk o n ie jak o g eo g raficzn ie stw ierd z ić ich  
m o cn ie jsze lu b słab sze d zia łan ie .

A  w i ę c  t a m , g d z i e  l u d n o ś ć  j e s t  b a r d z i e j  
w y r o b i o n a  p o l i t y c z n i e  i  ś w i a d o m a  d a l s z y c h  
c e l ó w  i  z a d a ń  w  p o l i t y c e  p a ń s t w o w e j  —  n a  
z a c h o d z i e  P o l s k i  m i a n o w i c i e  —  d z i a ł a n i e  o -  
w y c h  c z y n n i k ó w  b ę d z i e  m i n i m a l n e .  Im  b ar  
d zie j n a w sch ó d , tem  w ięk sze . D ało b y się  
p o w ied z ieć , że id z ie o n o w  p arze z m o żn o ­
śc ią p o p ełn ian ia n ad u ży ć w y b o rczy ch . S ąd  
N ajw y ższy u n iew ażn ił w r. 1 9 2 9 — 3 0 n aj­
w ięce j w y b o ró w w o k ręg ach w sch o d n ich , 
p o d czas g d y w  cen tru m  P o lsk i i n a zach o ­
d zie w  p aru  za led w ie w y p ad k ach .

P o d o b n ie g eo g raficzn ie d a się u sta lić  
stosu nek  m an d ató w  w  sanac ji i d w ó ch in ­
n y ch w ielk ich g ru p . W  w y b o rach 1 9 1 8 r. 
b l o k  r z ą d o w y  z d o b y ł  p r z e s z ł o  p o ł o w ę  s w y c h  
m a n d a t ó w  w  w o j e w ó d z t w a c h  w s c h o d n i c h .  
Im  b ard z ie j n a zach ó d , tem  m iał ich  m n ie j. ’ 
T ak sam o lew ica , zw łaszcza ch ło p sk a , w ięk  
sze so b ie liczy ła zd u n ycze n a w sch o d zie i 
p o łu d n iu  p ań stw a.

S a n a c j a  w  c e l a c h  a g i t a c y j n y c h , u s i ł u j e  
w m a w i a ć  s p o ł e c z e ń s t w u ,  i ż  c o n a j m n i e j  p o ­

d w o i l i s t ę  s w y c h  p o s ł ó w  w  p o r ó w n a n i u  z  
S e j m e m  p o p r z e d n i m . O c z y w i ś c i e , j e s t  t o  
w i e r u t n a  b a j k a , o b l i c z o n a  n a  ł a t w o w i e r ­

n y c h . B y ło by d la B B d u ży m su k cesem , 
g d y b y zd o ła ł zd o b y ć to , co m iał. W  r. 1 9 1 8  
lu d n ość w ło ściań sk a n a w sch o d zie d ała  
sp o ro g ło só w  B B . D z i s i e j s z e  n a s t r o j e n i e  
w r ó ż ą  n i c  p o d o b n e g o . G o r z k i e  r o z c z a r o w a ­

n i e  z a s t ą p i ł o  m i e j s c e  n a d z i e i  m a s  w ł o ś c i a ń ­

s k i c h  i  w y g a s ł a  z u p e ł n i e  w i a r a  w  a u t o r y ­

t e t  P i ł s u d s k i e g o .  P rzy czy n ą teg o  n ie są w y ­
łączn ie n isk ie cen y zb o ża i in n y ch p ło d ó w  
ro lny ch , a le racze j fa ta ln a , p o n ad m o żno ść  
p ła tn iczą ca łe j lu d no śc i ro ln icze j k o sz to w ­
n a g o spo d ark a w  sam o rząd ach —  g m in ­
n y ch i se jm ik ach . C h ł o p  p o r ó w n y w a  l i s t y  
u r z ę d n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  p r z e d  k i l k o m a  
l a t y  z e  s t a n e m  o b e c n y m ,  a co n ieste ty jes t 
g o rsze z o k resem  p rzed w o jen n y m , i  u w a ż a  
d z i s i e j s z e  g o s p o d a r o w a n i e  z a  s w o j ą  k r z y w ­

d ę .  T o b ęd zie m iało w p ły w  n a w y b o ry , n a  
w et w  n ajb ard z iej w sch o d n ich o k ręg ach . 
S k o ro ju ż m o w a o ro ln ik ach , to n a  p o d ­

s t a w i e  o b s e r w a c j i z  u b i e g ł y c h  t y g o d n i o -  
k r e s u  w y b o r c z e g o  m o ż n a  z  r a d o ś c i ą  s t w i e r ­

d z i ć  m a s o w y  r u c h  r o l n i k ó w  m n i e j s z y c h  i  
ś r e d n i c h  k u  o b o z o w i n a r o d o w e m u , a  w i ę c  
k u  L i ś c i e  N a r o d o w e j . P rzy p isać to trzeb a  
jasn em u i tw ard em u p ro g ram o w i o szczęd ­
n o śc io w em u w  g o sp o d arce p ań stw a  i sam o ­
rząd ó w  i z d ru g ie j stro n y  o trzeźw ien iu śró d  
w ło śc iań stw a z czad u lew ico w eg a T o o - 
trzeźw ien ie ro zc iąg a się i n a san ację , g d y ż  
B B lew em , rad y k aln e j sw em sk rzy d łem  
sty k a ł się z lu d n o śc ią ro ln iczą .

W racając d o b ard zo o g ó ln y ch p rzew id y ­
w ań , n a p o d staw ie te ry to rja ln e j, m o żn a  
t w i e r d z i ć  z d u żą d o zą p raw d o p o d ob ień ­
s t w a :

L i s t a  N a r o d o w a  b ę d z i e  m i a ł a  w y r a ź n ą  
p r z e w a g ę  w  W i e l k o p o l s c e , n a  P o m o r z u  o -  
r a z  w  z a c h o d n i e j  i  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p ó ł n o c ­

n e j  c z ę ś c i b . K o n g r e s ó w k i . M o że o n a li­
czy ć tam  n a zn aczn e zw ięk szen ie stan u p o ­
siad an ia . W y k azały to o sta tn ie w y b o ry sa ­
m o rząd o w e, g d zie b y ły . C a ł e  p o l s k i e  r z e ­

m i o s ł o , o l b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć  k u p i e c t w a , a  
o s t a t n i o  r ó w n i e ż  i n t e l i g e n c j a  z a w o d o w a  —  
w s z y s t k o  t o  s t a n i e  m u r e m  p r z y  o b o z i e  n a ­

r o d o w y m .

N a Ś ląsk u n iech y b n e jes t zw y cięstw o  
g ru p y  K o rfan teg o łączn ie  z N ar. P artją R o ­
b o tn iczą.

W  śro d k o w ej i p o łu d nio w ej częśc i b . 
K o n g resó w ki o raz w  M ało p o lsce zach o d n ie j 

p raw d o p o d o b n ie żad n a z trzech o m aw ia ­
n y ch  lis t n ie zd o b ędzie p rzew ag i i m an d aty  
b ęd ą p o d zie lo n e . N a ty m  te ren ie b ęd ą w ła ­
śc iw ie ro zeg ran e lo sy C en tro lew u . W szy st­
k ie w ch o d zące w sk ład jeg o g ru p y , z w y ­
ją tk iem  N ar. P artji R o b o tn icze j, tam  m ia ­
ły n ajw iększe w p ły w y i tam  też , jeśli ch o ­
d zi o w alk ę z C en tro lew em , sk ie ro w an e zo ­
stały n ajw ięk sze w y siłk i B B . Jeszcze jed ­
n ak  n iep o d o b na  p rzesąd zać , jak w  o sta tn ie j 
ch w ili zareag u ją w y b o rcy n a m etod y w al­
k i, sto sow an e p rzez san ac ję. N ap rzy k ład , 
g ło śn a sp raw a B rześc ia n ad B u g iem ro z ­
m aity zn a laz ła o d d źw ięk , w  ró żn y ch o k o li­
cach . P o d o b n o , często o m ied zę w y w o ła ła  
w ręcz o d m ien n e n astro je .

W  o k ręg ach  w sch o dn ich  —  jeś li n ie m ó ­
w ić o m n ie jszo śc iach  n aro d ow y ch  —  w zg lę ­
d n ie n ajw ięk szą liczb ę m an d ató w  m o że  xzd o

Korfanty uwieziony w Brześciu 
a Niemiec b. pos. Zerbe odpowiada z wolności!

W arszaw a, 2 7 . 1 0 .

B . p o se ł E m il Z erb e z N iem ieck ie j P ar­

tji S o cja lis tyczn e j w P o lsce , sk azan y zo ­

sta ł w czo ra j w y ro k iem sąd u g ro d zk ieg o

Unieważnienia list wyborczych opozycji. 
W niektórych okręgach unieważniono wszystkie polskie listy 

opozycyjne!
W arszaw a, 2 8 . 1 0 . T el. w ł.

Jesteśm y o b ecn ie w faz ie u n iew aż ­

n ian ia lis t w y b o rczy ch o -p o zy cji. P o za  

o k ręg iem  k rak o w sk im  ch arak tery sty cz ­

n e jes t u n iew ażn ien ie lis t w  Ł u k o w ie , 

g d zie u n iew ażn io n o zaró w n o listę C en ­

tro lew u  jak  i S tron . N aro d o w eg o .

W  N . S ęczu u n iew ażnio n o ró w n ież

Aresztowania działaczy opozycyjnych.
Nie oszczędza się nawet kobiet.

D o n o szę , n am  z K rak o w a, iż areszto ­

w an o tam  p . M arję D y n o w sk ę , zn an ę  

p isark ę i w y b itn ą d ziałaczk ę N aro do ­

w ej O rg anizac ji K o b ie t. P o w ó d aresz to ­

w an ia b liżej n ieo k reślo n y . O czy w iśc ie 

ch o d zi o je j d zia łaln o ść p u b liczn ą .

W arszaw a, 2 7 . 1 0 .

B . p o se ł W y zw o len ia S t. K o stru b ała  

zo stał o sk arżo n y o zn iew ażen ie w ład zy . 

P o zo staw io n o g o  jed n ak  n a w o ln o śc i za  

k au cją 5 0 0 z ł. O b ecn ie zasto so w an o d o

Konfiskaty.
„G azeta B y d g o sk a" zo sta ła sk o nfi­

sk o w an a  z ro zp orząd zen ia  staro sty  b y d ­

g o sk ieg o  za  arty k u ły : „W o lno ść o b y w a ­

te lsk a u rzęd n ik ó w ", „Id eo lo g ja" i 

„W d zięczn o ść m arjaw itó w d la rząd u  

p o m ajo w eg o 1 .

Jest to  p ierw sza  p o  zn iesien iu  d ek re ­

tu p raso w eg o k o n fisk a ta „G azety B y d ­

g o sk ie j" , d o k o n an a b ezp o śred n io p rzez  

sta ro stw o g ro d zk ie . D o ty ch czaso w e b o ­

w iem  k o n fisk a ty  zarząd zał n a w n io sek  

sta ro sty g ro d zkieg o a lb o p ro k u ra to r, 

a lb o sąd . S tarosta tłu m aczy tę k o n fi­

sk a tę b es zarząd zen ia sąd u tem , iż w  

raz ie zw ło k i w  k o n fisk ac ie n aw o ły w a­

Do Was, Rodacy, się odzywam!
Oświadczenie ks. prof. Dem bieńskiego z Nowegomiasta.

g łaszając w „D rw ęcy" (n r. 1 2 4 ) p o n iż ­

sze o św iadczen ie :

. —  „W  u b ieg ły w to rek o d b y ł się tu  

w iec p rzed w y b o rczy . N a ty m  w iecu w  

d y sk u sji zab ra łem  g ło s i ja . S ąd zę , że  

m o ja p raca , o d la t jeszcze m ło d zień ­

czy ch p o cząw szy aż d o te raz, sp e łn ian a  

d la O jczy zn y i c iężk ie m o je p rzejścia  

w czasie n iew o li w w alce o sp raw ę  

n aro d o w ą, d ają m i p raw o zab ieran ia  

g ło su w  sp raw ach  p u b liczn y ch i k ry ty ­

k i, k ied y się lęk am  o szk od ę i z łe n a ­

stęp stw 'R a k ra ju .

N o w em iasto , 2 8 . 1 0 . T el. w ł.

D n ia 2 1 b m . o d b y ł się w  N o w em m ie-  

śc ie w iec san acy jn y , n a k tó ry m  p rze ­

m aw ia li k s. M ad ej i p ; P alu ch . W iec  

ten sk o ń czy ł się zu p ełn ą k lęsk ą B e-B e, 

to też z d zien n ik ó w san acy jn y ch w y la ­

n o  n a n aro d o w y ch  o b y w ate li tu te jszy ch  

k u b ły  p o m y j i w y zw isb Z e szczeg ó lną  

za jad ło śc ią rzu co n o się n s k ś. p ro f. 

D em b ień sk ieg o , k tó ry n a w iecu p rze ­

m aw iał p o d czas d y sk u sji.

N a n ieuczc iw e n ap aśc i p rasy san a ­

cy jn e j o d p "^ Iz ia ł k s. D em b ień sk i n -

b y ć B B . Jed n ak  n ie p rzy jd z ie m u to tak  ła ­

tw o , jak w  w y b o rach u b ieg ły ch . O  p rzy czy ­

n ach  m o w a  b y ła  w y żej. B ęd zie —  p o w tarza ­

m y  —  d la san ac ji b ard zo  d o b rze , jeśli zro b i 
so b ie tam  liczb ę p o p rzed nią m an d ató w . W  

s z c z e g ó l n o ś c i w  W i l e ń s z c z y ź n i e w  z n a c z ­

n y m  s t o p n i u  w z r o s ł y  s z a n s e  L i s t y  N a r o d o ­

w e j  z  p o w o d u  o t r z e ź w i e n i a  m i a s t  i  s z e r s z e ­

g o  r u c h u  w ł o ś c i a ń s t w a  p o l s k i e g o  k u  o b o z o ­

w i  n a r o d o w e m u . W  M ało p o lsce w sch o d n ie j 

w y b o ry są n ajw ięk szą zag ad k ą . Z d aje się  

w szak że , iż n ao g ó ł o p o zy cja p o lsk a w y j­

d zie te raz w zm o cn io na w  p o ró w n an iu z r. 

1 9 2 8 .

O to jak n ajb ard z ie j o b jek ty w n ie p rzed ­

staw io n e p rzew id y w ania w y b o rcze , o p arte  

n a d w u m iesięczn e j p raw ie o b serw acji sta ­
n u  rzeczy .

w  Ł o d zi z art. 1 4 5 k . k . n a 6 m iesięcy w ię ­

z ien ia . O b ro n a zap o w ied z ia ła w n iesien ie  

ap e lac ji. B . p o se ł Z erb e o d p o w iad a ł z w o l­

n ej stop y .

lis tę S tro n . N aro d o w ego i C en tro lew u .  

W N o w o g ró d k u u n iew ażn io n o lis tę  

C en tro lew u .

W  K o n in ie i K o le , g d zie k an d y d u je  

w icem in . P ierack i u n iew ażn io n o listę  

C en tro lew u , w S tan isław o w ie ró w n ież  

u n iew ażn io n o listę C en tro lew u .

n ieg o aresz t jak o śro d ek zap o b ieg aw ­

czy . A resz to w an o g o w  W isło w cu i o d ­

staw io n o d o w ięz ien ia w  Z am o ściu .

W  K aliszu aresz to w an o  b . p o sła S tr. 

C h ło p sk ieg o D o m ag ałę , sk azan eg o za  

zn iew ażen ie sta ro sty n a w iecu w  W ie ­

lu n iu n a m iesiąc w ięz ien ia . O b aj te raz  

b y li k an d y d atam i C en tro lew u .

W  K rako w ie  areszto w an o sek re ta rza  

ch rz. zw iązk ów zaw o d o w y ch S tan . 

F rącza .

n ie lu b p o d żeg an ie p o ciąg n ie za so b ą  

b ezp o śred n io  zb ro d n ię lu b w y stęp ek .

ły p rzed ru k iem  z „K urjera  P o zn ań sk ie-

D o d ać n ależy , że za ję te arty k u ły  b y -  

g o “ i „S ło w a P o m o rsk ieg o ", k tó re k o n ­

fisk ac ie n ie u leg ły .

„D zien n ik B y d g o sk i 1 u leg ł k o n fisk a ­

c ie za arty k u ł zw ró co n y p rzec iw  san a ­

c ji, co jak o b y jes t „p o d b u rzan iem  d o  

w alk k laso w y ch ".

Jak ju ż d o n o siliśm y —  so b o tn i n u ­

m er so sn o w ieck ieg o „K u rje ra Z ach o d ­

n ieg o " zo sta ł d w u k ro tn ie k o n fisk o w a­

n y , a m aszy n a ro tacy jn a w y d aw n ictw a  

zo sta ła o p ieczę to w an a .

A n i słó w k iem  n ie w y m ien iłem  

n a o w y m w iecu „o so b y m arsz . P iłsu d ­

sk ieg o ", n ic n ie p o w iedz ia łem  o „rzą ­

d zie m arsz . P iłsu d sk ieg o ", zastrzeg łem  

się w y raźn ie , że n ie w y stęp u ję p rzec iw ;  

rząd o w i, a le p rzec iw  m eto d o m  i zarzą ­

d zen io m , zw łaszcza o sta tn ie j d o b y , 

k tó re u w ażam za szk o d liw e d la k ra ju  

—  jed n em  sło w em  p o w ied zia łem  to , co  

k ażd em u o b y w atelo w i w ed łu g k o n sty ­

tu c ji i p raw  o b y w ate lsk ich p o w ied zieć  

jest w o ln o .

A  p atrzcie , K o chan i R o d acy , co z t o ­

g o zro b iły n iek tóre o rg an y p rasy s a ­

n acy jn e j?

O d n ied aw n a w y ch o d zący „G ło s P o ­

g ran icza" i to ru ń sk i „D zień P o m o rsk i"  

tak o k reśla ją m o je w y stąp ien ie :

—  „Z  u st teg o m ó w cy  u sły sze liśm y  

ty le w ściek ło śc i i n ien aw i ­

ść  i d o rząd u , m arsza łk a Jó zefa P ił­

su d sk ieg o , że aż tru d n o  so b ie  w y o b ra­

z ić , że m ó g ł to  p o w ied zieć  w y ch o w aw ­

ca re lig ijn y m ło d zieży g im n azja l­

n ej". -r-

O sąd źc ie, W y R o d acy , k tó rzy śc ie u -  

d zia ł b ra li,  w  o w y m  w iecu , jak ą  się d ziś  

w alczy b ro n ią! B y m n ie d en u n cjo -  

w  a  ć , b y m n ie p u b liczn ie zo h y d zić, 

zm y śla ją sło w a, k tó ry ch n ie  

p o w ied zia łem , p o w ied z ian e p rze ­

k ręca ją d la sw y ch n iecn y ch ce ló w —  

n ien aw iść i w ściek ło ść m i w m aw ia-  

j ą p rzec iw  rząd o w i i m arsza łk o w i P ił­

su d sk iem u , ab y m i szk o d zić.

A le n ied o ść im n a tem  jed n em  

k łam stw ie .

O tó ż w arszaw sk i „K u rjer P o ran n y "  

jeszcze in n e zm yślo n e p o tw o rno śc i p o ­

d a  je o m n ie . A m ian o w ic ie: że m n ie  

„p o b lad łeg o ", b lisk ieg o „o m d len ia" w y ­

p ro w ad zo n o z sa li w ieco w ej. In n a jesz ­

cze g azeta san acy jn a , a m iano w icie  

w arszaw sk a „G azeta P o lsk a" , staw ia  

m n ie n a czo ło b o jó w k i M ło d y ch 'O . 

W . P .

P y tam  W as, k o ch an i R o d acy , k tó ­

rzy śc ie b ra li u d ział w ty m  w iecu , czy  

ch o ć o d ro b in a p raw d y w  tem  

w szy stk iem , co o w e g aze ty  p o d ają?

N ie m am  in n eg o  sp o so b u  o b ro n y  p rze ­

c iw  teg o ro d zaju o szczerczy m  n a ­

p aśc io m  n a m o ją o so b ę, b o  g d y b y m  

p o sła ł sp ro sto w an ie , czy m y ślic ie , że  

u m ieszczą je? D latego zab ieram  p u ­

b liczn ie g ło s, ab y ch o ć w  ten  sp o sób n a ­

p ię tn o w ać jaw n e , a tak  p o d łek łam *  

stw a". —

N o w em iasto ; d n ia 2 7 . 1 0 . 3 0 .

K s. p ro f. D em b ień sk Ł

D o p isek red ak c ji: D o o św iad ­

czen ia k s. p ro f. D em bień sk ieg o  

n ie trzeb a  n iczeg o d o d aw ać . N ap aść sa ­

n acy jn e j p rasy n a teg o zasłu żon eg o o -  

b y w ate la jes t n ajlep szy m  d o w o dem  te ­

g o , jak ie o b y cza je i jak ą m o raln o ść  

ch c ia łb y w p ro w ad zić n a P o m o rze „o - 

b ó z m ajo w y ". P rag nąłb y zam ien ić  

w szy stk ich w  n i e  w  o  1 n  i k  ó  w , p o zb a ­

w io n y ch w o ln o śc i i sw o b o d y  p rzek o n ań ^  

A le to się n ie u d a .

Jeże li zaś ch o d zi o k s. p ro f. D em ­

b ień sk ieg o , to m o żem y g o zap ew n ić , że  

u czciw e sp o łeczeń stw o p o m o rsk ie —  

b ez  ró żn icy  p rzek o n ań —  p o tęp ia  jed n o ­

m y śln ie o szczercze m eto d y n ap astn i­

k ó w , a  jem u sam em u  n ig d y n ie zap o m ­

n i jeg o  zasłu g i p racy  o b y w ate lsk ie j.

Wykrycie nielegalnej bibuły.
L w ó w . ( . .

. D zien n ik i d o n o szą , że w czo ra j o rg an a!  

p o lic ji o d k ry ły p rzy p ad k o w o sk ład n icę n ie ­

leg a ln eg o o rg an u u k ra iń sk ie j o rg an izac ji 

w o jsk o w ej „S u rm a" o raz o d ezw y i u lo tk i 

U . O . W ., zn a jd u jące się w m ieszk an iu  

sto la rza C zu d ak a , k tó reg o aresz to w an o .

5 miesięcy milczenia.
N o w y Jo rk .

W  k ro n ik ach p o licy jn ych sąsiad u jąceg o  

z N o w y m  Jo rk iem  m iasteczk a Y o n k ers, za ­

n o to w an o n iezw y k łą trag ed ję m ałżeń sk ą . 

M ian o w icie , n ie jak a N ellie K o to lez , n ie m o ­

g ąc zn ieść p ięc io m iesięczn eg o m ilczen ia  

m ęża , sp o w o d o w an eg o k łó tn ią m ałżeń sk ą , 

rzu c iła się n a n iego z n o żem k u ch en n y m  

w  ręk u i zad ała m u tak siln y c io s, że w  

d ro d ze d o szp ita la zm arł. K o to lez  - aresz ­
to w an o .
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„Dureńki" i „złodzieje**.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Pewnego roćLzaju sensację nowego  

wywiadu p. prom  jera jest pogardliwy  
jego zwrot przeciwko „dureńkom ", czyli 
„cezarystyczno-rewolucyjnem u odłam o­
wi społeczeństwa. „Dureńkam i'* tym i sę 
Judzie, którzy

,^ędzę najspokojniej, że z chwilę, 
?dy Piłsudski daje sobie radę i pra­
cuje na rzecz ogółu i dobra publiczne­
go, —  to to zupełnie powinno wystar­
czyć i oswobadza ich wszystkich od  
jakichkolwiek wysiłków w tym kie­
runku, a zatem i od zajm owania się 
takę nudnę kwestję, jak wybory do  
Sejm u“ .

P. Piłsudski tw ierdzi, że i po powro­
cie z M agdeburga w r. 1918 i po wojnie 
z bolszewikam i w r. 1920 „łatwem m u  
było stworzyć odpowiednik dla ceizary- 
styczno-rewolucyjnych poglądów dureń- 
ków polskich 11, ale tego nie chciał.

Przyznajem y, że niezupełnie dobrze 
rozum iem y następujące zdanie, m ające  
być uzasadnieniem niechęci p. preanjera 
do takiego rewolucyjnego cezaryzm u:

„Jeśli się zatrzym ałem przed tym  
aktem , to łatwo Panu zrozum ieć, że 
nie uczyniłem tego dla jakiegoś tchó­
rzostwa, gdyż —  powtarzam  —  fizycz­
nie to było bardzo łatwe. Zatrzym a­
łem  się zaś dlatego, że n ie  m o g łe m  s o ­

b ie  w y o b r a z ić  s ie b ie  —  t a k ie g o , j a k im  
j e s te m  —  w  p r a c y s t a łe j i u s t a w ic z ­

n e j , p o w ie m  w y r a ź n ie —  z e  z ło d z ie ­

j a m i* * .

Co to są za złodzieje, z którym i p. 
Piłsudski m usiałby „stale pracować“ 
w  razie wejścia na drogę „cezarystycz- 
no-rowolucyjną“ , — tego nie wiem y. 
Chyba nie odnosi się to do posłów z opo­
zycji, bo cl w ustroju „cezarystyczno- 
rewolucyjnym “ wogóle nie m ieliby nic 
d o  gadania.

Nieco jaśniej przedstawia się sprawa  
„dureńków “ . Najlepiej znający i rozu­
m iejący p. prem jera bebesowski „ P r z e d ­

ś w it* *  m ówi wyraźnie w  związku z ostat­
n im  wywiadem :

„W prawdzie na niektóre odłam y z 
tego zespołu spadły ostre cięgi, zdaje 
nam się jednak, że były one koniecz­
ne dla nadania większej spoistości i 
harm onji liście państwowej B. B. W . 
R . D o b r z e  s ię  s t a ło , ź e  „ d u r e ń k i* *  p r z y ­

w o ła n e  z o s t a ły  d o  p o r z ą d k u . N ie w ą t ­

p l iw ie  b o w ie m  n ie k t ó r e  i c h  p o c z y n a ­

n ia  w y m a g a ły  n a p o m n ie n ia * * .

To już jest zupełnie wyraźne. „Przed- 
świt“ wskazuje „ d u r e ń k ó w * *  w  „ n ie k t ó ­

r y c h  o d ła m a c h "  B . B ., t a k ic h , k t ó r e  c ią ­

g le u p r a w ia j ą „ c e z a r y s t y c z n o -r e w o lu -  
c y jn ą * * p r o p a g a n d ę . Jak ten rewolucyj­
ny cezaryzm wygląda,, dość wziąć do  
ręki „Słowo“ wileńskie, „Nową Kadro- 
W ą“ , lub odezwy Ligi M ocarstwowej 1 
jjLegjonu** M łodych.

A  z a t e m  p . p r e m j e r  n a  s w o j e j w ie lo ­

j ę z y c z n e j , w ie lo w y z n a n io w e j i w ie lo p a r -  
t y j n e j a r c e  p ły n ie n a f a la c h  w y b o r ó w  
d o .n d e m o k r a t y c z n o  - p a r la m e n t a r n e j  
p r z y s t a n i . Jest przytem  dobrej m yśli, że 
wygra, ponieważ „przegrać nie jesteśm y  
W stanie**.

K t o  i  c o  w y g r a ,  t o  s ię  o k a ie .

11-... ........... - 1 ' ■ ■ -..........

J .  I . K r a s z e w s k i .  7 0

BrOhl.
C Z A S Y  S A S K I E .

Powieść.
(Ciąg dalszy).

Nawrócenie długi czas pozostało ta­
jem nicą, a że stany saskie dom agały  
się powrotu i August nie chciał ich  
drażnić, wstrzym ano zam ierzoną już 
podróż księcia do Rzym u. W 1713 r. 
wracał do kraju wraz z o. Salerno, któ­
ry z W erony, pożegnawszy się, poje­
chał do Rzym u, ale pozostał w ciągłej 
korespondencji ze swym wychowań-  
cem .

W prost jednak nie kazano j e c h a ć  
księciu do Drezna, ale naprzód do  
Dusseldorfu, gdzie jakiś czas m iesz­
kał u kurfirsta Pfalzu, gorliwego kato­
lika; później udał się na dwór Lud­
wika XIV, który przez papieża był o na  
wróceniu uwiadom iony. W  tej podróży 
było jakieś posądzenie o spisek na por­
wanie księcia przez jego krewnych pro­
testanckich, ale cała ta sprawa nie jest 
wyjaśnioną. Obawiano się ciągle, ażeby  
książę nie wyrzekł się przyjętej wiary. 
W Paryżu przyjęto gościa bardzo u- 
przejnńe, jak widać z listów starej księ­
żnej orleańskiej, znajdowano go nawet 
m iłym , chociaż bardzo m ałom ównym  
(i takim , na całe życie nozostał).

Pozwolim y sobie tylko pod koniec, 
Ha skrom ną uwagę: „ n ie  j e s t w  s t a n ie  
p r z e g r a ć * *  t y lk o  t e n , k t o  n ic  n ie  m a , a  
w ię c  n ic  n ie  r y z y k u j e . Każdy inny —  
—  o ile gra uczciwie —  m oże przegrać, 
zwłaszcza jeśli za plecam i jego stoją

Odpowiedź ziem zachodnich

w w dnjach 16 j 23 listopada i930 r, 
. ______________ [______________________________ ____

Antysanacyjne manifestacje w Poznaniu
Aresztowania manifestantów. - I w innych miejscowościach 

Wielkopolski opowiedziano się za listą narodową a przeciw 

sanacji.
P  o z n  a  ń, 27. 10. Tel. wł.
Zwołany na niedzielę 26 bm . i silnie re­

klam owany wiec BB w kinie Akropolis w  
Poznaniu zam ienił się w olbrzym ią m a­
nifestację na rzecz Listy Narodowej. W śród  
tłum ów publiczności zwolennicy sanacji nie 
stanowili nawet piątej części zebranych. 
Skoro tylko zaczął przem awiać czołowy kan  
dydat BB w Poznaniu, p. Surzyński, ozwa- 
ły się liczne protesty. Osławionego Ciszaka 
nie dopuszczono do głosu, publiczność za­
częła wznosić grom kie okrzyki na cześć 
Rom ana Dm owskiego i W ojciecha Trąmp- 
czyńskiego. W ówczas sanatorzy dali znak  
swej orkiestrze, która poczęła grać „Pierw ­
szą Brygadę 1*. Orkiestrę zgłuszył tłum śpie­
wem „Nie rzucim zlem i...“ Ostatecznie wiec 
został rozwiązany. M anifestacje przeniosły  
się na m iasto. Szczególnie na placach W ol­

W ojewoda Kos był najdoskonalszym  
z dworaków, podobał się też wielce. O  
zm ianie religji m ało kto wiedział je­
szcze, a sam królewicz własnej m atce 
się do tego nie przyznawał. Z Francji 
zam iast do Anglji, jak zrazu m ówiono, 
powieziono księcia na Lion i M arsylję 
do W łoch i do W enecji znowu, gdzie 
signoria i szlachta wysadzała się na za­
bawienie go i przyjęcia. M askarady, re­
gaty, kom edje, bale następowały je­
dne po drugich.

Z porady Klemensa papieża nako- 
niec postanowiono, dla zapewnienia się 
o księcia, ożenić go z gorliwą katolicz­
ką. Rozpoczęto o to starania w W iedniu  
przez o. Salerno; m inister Starhem berg  
i książę Eugenjusz dopom ogli do tego  
tak skutecznie, iż arcyksiężniczka przy­
rzeczoną została. Zawieziono królewicza  
do W iednia, gdyż najmniejszego kroku  
bez rozkazu ojca uczynić nie m ógł i nie  
chciał.

Nawrócenie zawsze jeszcze było ta­
jem nicą, chociaż względy na królowę  
m atkę ustały, bo ta właśnie życie była, 
skończyła. W  październiku 1717 roku, 
jednego poranku hrabia Ltitzelburg na  
kazał całem u  
się o godzinie 
przedpokoju, 
przed pałac 
Spinoli, naprzeciw którem u wybiegła

dworowi księcia stawić 
dziesiątej rano w jego  
Około jedenastej zaszła 

kareta nuncjiisza m -ra 

„dureńki** i „złodzieje“ .
C a la  n a d z ie ja  w  „ p a n a c h  w y b o r c a c h * * , 

k t ó r z y  „ s ą  d a le k o  l e p s i n iż  b y w a l i i c h  
w y b r a ń c y " .

W stydźcie się, „dureńki** i drżyjcie, 
„złodzieje". „Dem okracja" idzie!

ności i świętokrzyskim oraz na ulicy św. 
M arcina dem onstrowano przeciw sanacji. 
Ukazały się silne oddziały policji pieszej i 
konnej, która aresztowała ogółem 24 oso­
by, głównie z pośród m łodzieży (m . in. w.- 
prezesa M łodzieży W szechpolskiej, p. W y- 
ganowskiego).

W Ostrowie W ielkopolskim sanacja 
zwołała wiec kolejarzy, których przybyło  
przeszło 2 i pół tysiąca. Skoro przem awiać 
zaczął p. W robiński w im ieniu listy nr. 4, 
wiec przem ienił się w żywiołową m anife­
stację na rzecz Listy Narodowej. Sanacyjne 
prezydjum wiecu opuściło salę.

Tak sam o wiece BB. w Opalenicy, w Po­
biedziskach, w Kostrzynie' itd. zam ieniły się  
w m anifestacje Stronnictwa Narodowego.

W  Śm iglu na wieeu BB przem awiał kan  
dydat sanacyjny dr. Konkiewicz. Skoro pan

część dworu, dla wprowadzenia go na  
pokoje. W krótce potem wszedł m aleńki 
cz-'owiek ze skrzyneczką zakrytą, a p. 
Lutzelburg wysunął się z pokoju księ­
cia i odezwał do dworaków, że w apar­
tam encie królewicza coś się odbywać 
m a (etwas passiren), czem u panowie  
protestanci m ogą, jak chcą, być lub nie 
być przytom ni. Otwarły się drzwi naro- 
ścież. Nuncjusz przy stoliku czytał 
m szę, której księżą, będąc chory, słu­
chał w łóżku, ale z pobożnością wielką.

Po m szy oddalił się nuncjusz, a ksią­
żę odezwał się do dworaków swych, 
protestantów:

Teraz panowie już wiecie, czem  
ja jestem , a zatem wkrótce proszę za 
m ną.

Na co generał Kospoth odparł;
—  Jeszcze się o tern nie m yślało, tru­

dno się tak nagle decydować...
A  książę dodał:
— M asz w. m ość słuszność, trzeba  

wprzódy zostać dobrym chrześcijani­
nem , nim katolikiem...

Tajem nica została odkrytą, w nie­
dzielę następną królewicz poszedł na  
m szę do jezuitów i kom unikował. Ra­
dość stąd wielka była w Rzym ie.

Saksonji dano zapewnienie nowe, iż 
wiara protestancka poszanowaną zosta­
nie, ale starania o nawracanie były rze­

ten oświadczył, że Narodowa Dem okracja 
okrada państwo, na sali ozwały się tak ży­
we okrzyki oburzenia, że Konkiewicz nie 
m ógł kontynuować swych oszczerstw. Ze­
branie zamanifestowało wolę poparcia Li­
sty Narodowej.

„Herszt" - TrąmpczyAskb
Sanacja zalewa przed wyboram i kraj 

potopem broszur i ulotek. C e n t n a r a m i w y ­
s y ła B e - B e b ib u łę p r o p a g a n d o w ą , w  k t ó ­
r e j r o i s ię  o d  k ła m s t w  i w y z w is k . W  j e d *  
n e j z b r o s z u r  s a n a c y j n y c h  u d o w a d n ia  s ię , 
i ż o P o m o r z e d o p ie r o n a p r a w d ę z a c z ę ły  
t r o s z c z y ć  s ię  r z ą d y  p o m a j o w e  i ż e  o n e  d o ­
p r o w a d z i ły d o z b u d o w a n ia G d y n i . Prze­
ciwnikam i zaś polityki wzm ocnienia Po­
m orza i budowy Gdyni, według sanacji, 
byli narodowcy. W  broszurze tej czytam y:

— „Po drugiej stronie są ci, którzy  
ze swoim hersztem W ojciechem Trąm p- 
czyńskim, najzacieklej sprawę budowy  
Gdyni zwalczali, którzy, kiedy byli u  
władzy, zaprzepaszczali naszą politykę 
m orską".

K t o  b y ł p r z e c iw n ik ie m  w łą c z e n ia P o r n o  
r z a  d o  P o ls k i , k t o  p r z e z  e k s p e r y m e n t y  k i ­
j o w s k ie p r z y c z y n i ł s ię d o s t r a t y z n a c z n e j  
c z ę ś c i Ś lą s k a  i W a r m j i z  M a z u r a m i - —  o  
t e r n  w ie m y  d o b r z e !

Dzisiaj tylko zwracam y uwagę, iż sa­
nacja nazywa jednego z najbardziej zasłu­
żonych Polaków w walce z Niem cami za 
czasów zaborczych, b. m arszałka Sejm u i 
b. m arszałka Senatu hersztem. W yrazu  
herszt używa się, jak wiadom o, w znacze­
niu jak najgorszem . M ówi się: herszt zło­
dziei, herszt bandytów, herszt włam ywa­
czy.

P a t r j o c i p o ls c y z a p a m ię t a j ą s o b ie t e  
w y z w is k a i o d p o w ie d z ą p r z y w y b o r a c h  
g ło s o w a n ie m  z a m a r s z a łk ie m  T r ą m p c z y ń -  
s k im , k t ó r y j e s t w o d z e m  n a r o d o w c ó w w  
w a lc e w  o b r o n ie p r a w a  i p r a w o r z ą d n o ś c i .

Piosenka biednego 
urzędnika.

( N a  n u t ę : „ K s ią d z  m i z a k a z o w a ł" ) .

Szef m i nakazowa!, 
bym jawnie głosował 

na „rdzenie", na „rdzenie**  
na „rdzenie1* —  

lecz ja zagłosuję, 
jak m i nakazuje 

sum ienie, sum ienie, 
sum ienie.

Nawet za Germanów  
nikt nas jak baranów  

wieść nie m ógł.
(i t. d.)

• bo czystość wyboru  
m iał za punkt honoru  

nawet wróg.
(i t d.)

Dziś szef z urzędnika 
robi niewolnika 

swych panów.
(i t. d.) 

dla własnej kar jery  
zm ienia nasze sfery 

w baranów.
(i t. d.)

Chcą nas wieść be-bięta, 
jak głupie cielęta 

pod strażą, 
(i t d.) 

byśmy głos oddali 
na wyborczej sali, 

jak każą.
(i t d.)

Lecz m y pokażem y, 
że się nie wyprzem y  

sum ienia, 
(i t. d.) 

zagłosujem składnie; 
żaden głos nie padnie 

na „rdzenia", na „rdzenia* 4 
na „rdzenia*  *.

Jotes („Polonja* 4,.

czą nieuchronną i przewidywaną. Kró­
lewicza nie puszczono z W iednia przez 
siedem naście m iesięcy. August dostar­
czał obficie pieniędzy na świetny dwór 
i dawane bale. Tu też odbyły się zaślu­
biny z M arją Józefiną w roku 1719.

Sułkowski cały ten czas najbliższym  
był osoby królewicza i nieodstępnym . Z  
nim  razem  tegoż roku przy dworze m ło­
dej pary powrócił do Drezna, które z 
największym przepychem przyjm owało  
córkę cezarów. Sułkowski z nałogu 1 z 
potrzeby podzielał wszystkie ulubione 
zabawy i zajęcia królewicza, jego m yśli 
stwa, konne łowy, zam iłowanie w tea­
trze i w sztuce. W  podróżach po Niem ­
czech, W łoszech, Francji, w towarzy­
stwie pana, widział wiele i wykształcił 
się znakom icie; nauczył się znać świat, 
a co najwięcej, poznał dobrze słabości 
Fryderyka, um iał z nich korzystać, do­
gadzać im , rządzić niem i i czuł się tak  
potrzebnym , że m niem ał się niezwalczó 
nym . Sam na sam królewicz był z nim  
w największej poufności, a lata ten sto­
sunek wzm acniały. Stosunki, zawiąza­
ne na dworach austrjackim , francus­
kim , papieskim , ubezpieczały także  
Sułkowskiego, który wszędzie m nogich  
liczył przyjaciół.

(Ciąg dalszy nastaplA
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Przegląd prasy.
K ler katolicki a w ybory.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

O rg an ep isk o p a tu p o lsk ieg o , „P o l­
sk a 1 1, p o d d a je k o le jn o rzeczo w ej k ry ty ce  
trzy g łó w n e u g ru p ow an ia , k tó re s ta ją d o  
o b ecn y ch w y b o ró w .

—  „G dyby zw yciężył C entrolew i zdo­
łał w yzyskać zw ycięstw o sw e —  Polska  
łatw o znaleźćby się m ogła na rów ni po­
chyłej, a sam e fundam enty państwa  
m ogłyby być zachw iane, gdyż nigdzie na  
św iecie lew ica nie okazała się ani do­
brym budow niczym jutra, ani też  
w ym gospodarzem ". —

B lo k o w i B ezp arty jn em u (B e-B e) 
ca b rak p o zy ty w n eg o p ro g ram u :

—  „W iem y , że p o tęp ia t. z  w . 
m en ta ry zm , lecz n ie w iem y , czem  
b y g o zastąp ić , b o p rzec ież m u si _ _ _ _
zd aw ać sp raw ę z teg o , że w szechw ładz- 
tw o biurokracji w tej czy innej form ie  
nie m oże liczyć na poparcie społeczeń­
stw a polskiego". —

„P  o lsk a 1 1 p o d k reś la p stro k ac izn ę p an u ­
jącą w ło n ie B e-B e , k tó ry „ łączy ży w io ły  
b ard zo ró żn o ro dn e" .

G ru p a zach o w a w có w n ig d y n ie b y ła  
tam  s iln a , o b ecn ie zaś u leg ła je szcze zn acz  
n em u o słab ien iu .

—  „D la n as —  k a to lik ó w  je s t sp raw ą  
o g ro m n ie w ażn ą ta o k o liczn o ść , iż p o za  
k o n se rw a tys tam i w B e-B e n ie w id zim y  
ży w io łó w , k tó reb y szcze rze m o g ły s tanąć  
n a g ru n c ie k a to lick im .

Zatem i zw ycięstw o w yborcze Be-Be 
nie będzie dla nas lakiem w yjściem z 
sytuacji, które pozwoliłoby pow iedzieć, 
że odtąd przyszłość Polski jest w yraźna  
i jasna, że nie przestaną już niepokoić  
niespodzianki i że Polska będzie m ogła  
rozw ijać się jako państw o katolickie i 
narodow e, zorganizow ane na m odłę 
w spółczesną". —

„P  o lsk a 1 1 k o ń czy sw ó j a rty k u ł tem i s ło ­
w y:

—  „A le w in n iśm y n ie zap o m in ać , że  
p o za w alczącem i z so b ą B e-B e i lew icą  
— istnieje trzeci czynnik polityczno - 
społeczny — żyw ioły um iarkow ane, w y­
suwające program y katolickie i narodo­
w e.

Ż y w io ły te są czy n n ik iem  p o w ażn y m , 
k tó ry n ie m o że b y ć żad n ą m iarą lek ce ­
w ażo n y . W zrasta ją o n e w  s iłę , k o n so li­
d u ją s ię w ew n ętrzn ie . W ybory m uszą  
w ykazać rzeczyw istą siłę i w pływ y tych  
żyw iołów , W  d a lszy m  zaś ro zw o ju ich  
rep rezen tac ja p arlam en ta rn a s tać s ię  
m o że o śro dk iem , sk u p ia jący m czy n n ik i 
p o k rew n e , k tó re zn a laz ły s ię , w sk u tek  
n aszy ch n ien o rm aln y ch s to su n kd w , p o d  
n ieo d p o w ied n im  sz tan d arem ". —

U w agi organu arcypasterzy katolickich  
dow odzą najlepiej, że praw y Polak > kato­
lik m oże oddać głos tylko na listę narodo­
w ą, t. j. tę listę, na którą odda głos całe  
duchow ieństw o katolickie za w y ją tk iem  
k ilk u b łęd n y ch o w iec jak : k s . Ż o n g o łło -  
w icz , k e . M ad ej, k s . O k o ń , k s . O raczew sk i, 
k s . S zu lc , k s . Ł ęg o w sk i i m o że je szcze p a ­
ru . D ziw ić s ię tem u w szakże n ie n a leży , 
g d y ż i w śró d ap o sto łó w , zn a laz ł s ię jed en  
in n y o d w szy stk ich . O lb rzy m ia w ięk szo ść  
k sięży k a to lick ich p o p ie ra o b ó z n aro d o w y .

K to będzie głosow ał na jedynkę?

P o rusza ten tem a t „A BC " i s łu szn ie  
s tw ie rd za , że p rzed ew szy stk iem b ęd ą g ło ­
so w ali „p ie rw szob ry g ad z iśc i 1 1 , czy li g ru p a  
p u łk o w n ik ó w , o b o k n ich b eb eso w cy i 
„czw arta b ry g ada 1 1 p o m ajo w a , sk ład ająca  
się z żu b ró w w ileń sk ich , n ieśw iesk ich i 
d z ik o w sk ich , a tak że b ry g ad a „ to łs to jo w -  
có w “ , czy li zw o len n ik ó w n iesp rzec iw ian ia  
się złu. Ta ostatnia grupa to ci, którzy  
kornie zginają kark przed złem , bo brak  
Im charakteru do w alki. S ą n a zak o ń cze ­
n ie in n i:

—  „W reszc ie n a o k res w y b o rczy p o ­
zy sk a ła so b ie san ac ja n iezw y k le cen n e  
b ry g ady sz tu rm o w e, n ie p y ta jąc k to  
zacz , b y le ch c ia ł g ło so w ać. S ąd ząc z o - 
d ezw  w iern o p o d d ań czy c h , o g łoszon y ch w  
p ras ie san acy jn e j, b ęd ą g ło so w ać n a je ­
dynkę:

3) C yganie z „królem " Ć w iekiem na  
czele, który już w śród bicia w kotły m ie  
dziane i bębenki z dzw oneczkam i ogłosił 
sw ój akces do sanacji.

4) M arjaw ici z „arcybiskupem " K o­
w alskim na czele, który m iał już w tej 
m ierze „objaw ienie", ogłoszone w „M a­
riaw ickiej M yśli 
m andolinistek —  
głosów ...

5) M ahom etanie, 
w iedzieli się za  
półksiężyc na usługi jedynki.

6) K araim i z Trok, znani z upraw y  
słynnych trockich ogórków , a ogórki to  
rzecz bardzo pożyteczna jako dodatek do  
kiełbasy w yborczej.

7) W reszcie Żydzi z pod znaku p. 
K irszbrauna, którego list do prem jera  
Piłsudskiego, zaczynający się od słów  
„bierz w ładzę 1 prow adź!" ogłosiliśm y  
w czoraj". —  

j O co idzie

„N aprzód" określa  
obecnych, jako w alkę  
sów :

— „Pew ni ludzie, 
historja m ów i o tem _ ___ ___
stw orzyli to państw o i dlatego m ogą w

Według listu pasterskiego Ks. bis­
kupa Łukomskiego NIE WOLNO 

GŁOSOWAĆ na lisfę nr. 1, bo figu­
rują na niej żydzi wrogowie 

kościoła: Uszcz, Mendelsohn, 
Pimonov, Wiślicki. Prawdziwie 

katolicka jest lista nr. 4.

Głosuj więc na

4 !
w zoro-

za rzu -

p arla -  
ch c ia l-  

so b ie

N arodowej1*, H arem  
zaw szeć to kilkaset

którzy rów nież w ypo- 
sanacją i ofiarow ali

w alkat 1

w alkę w w yborach  
o kontrolę finan-

którzy uw ażają —
inaczej —  że to oni

KINO „SŁOŃCE"

A Przykazanie" tryli „Czcij natke Swoja"

niem rządzić jak na sw ym folw arku: 
w łaśn ie lu d z ie , k tó rzy w  n aszy m  w iek u  
ch cą u rzeczy w is tn ić h asło z s ied em n aste  
g o w iek u : p ań stw o to ja  —  c i lu d z ie są  
najsilniej w sw ej m egalom anji urażeni 
tern, że m oże się znaleźć Sejm , który na  
w ydatki państw a zapatruje się inaczej, 
niż oni, k tó ry ch ce i m u si liczy ć s ię in a ­
cze j n iż o n i, k tó ry ch ce i m u si liczy ć n a  
z ło te , a n ie d o p iero o d m iljo n a , k tó re  
ch ce i m u si n ie raz sk o rzy stać z g ilo ty ­
n y p o lity czn e j, z m o żn o śc i u su n ięc ia rzą ­
d u jeg o zd an iem d z ia ła jąceg o p rzec iw  
in tereso w i p u b liczn em u 1 1. —

U w ag i p o w y ższe są n a jzu p e łn ie j s łu sz ­
n e . R o zd y m an ie b u d że tu w czasach n ie ­
s ły ch an e j n ęd zy , w śró d w arstw p racu ją ­
cy ch , w czasach g o sp od arczeg o zas to ju , 
m o że b y ć u w ażan e za n iesły ch an ą z ło ś li­
w o ść lu b zb ro d n ię .

N aj... naj... naj...
„R obotnik" zam ieszcza tak i fe lje to n o  

san acy jn ych n a j... n a j...
—  j,W  p ras ie p o lsk ie j zn a jdu jem y w  

o sta tn ich czasach częs to a rty k u lik i p o d  
p o w y ższy m  ty tu łem . S ą to ' p rzew ażn ie  
p rzed ru k i z p ism  zag ran iczn y ch , g łó w n ie  
am ery k ań sk ich , lu b iący ch p rzech w alać  
s ię sw o jem i am ery k ań sk iem i rek o rd am i  
w e w szy stk ich d z ied z in ach i n a ró żny ch  
p o lach . C zy tam y w ięc tam  o n a jw y ż ­
szy ch d rap aczach ch m u r, o n a jb o ga t­
szy ch m iljon erach , o n a jp o sażn ie jszy ch  
jed y n aczk ach , o n a jszy b szy ch p o c ią ­
g ach , o n a jw ięk szy ch k a tas tro fach i t. p .

N ależa ło b y zw ró c ić u w ag ę au to ró w  
ty ch a rty k u łó w , jak ą n iew y czerp an ą  
sk a rb n icę ro zm aity ch n a j... n a j... n a j... 
m o że d la n ich s tan o w ić san acja

N ajw ięk szym i szo w in istam i są n ac jo ­
n a liśc i z „san ac ji 1 1. N ajw iększym i re­
w olucjonistam i są „socjaliści1* z „sana­
cji". N ajradykalniejszym i są chłopi z  
„sanacji**. N ajzaw ziętszym i w rogam i 
chłopów są ziem ianie z „sanacji**. N aj­
bardziej w olnom yślni są także „sanato-

n a j... m o żn ab y je szcze b ez lik u

- V - W - - ----------—w-

rzy**.
T y ch n a j... m o żn ab y je szcze b ez lik u  

w y liczać , a le że tak że cen zu ra san acy j­
n a je s t „n a j.... w ięc p o staw m y k ro p -  
k ę v . —

P rzy p o m n ieć n a leży , że c l, k tó rzy p o ­
p arli ’ b u n t m ajo w y , k tó rzy tw o rzy li’ „sa ­
n ac ję 1 1 , ch yb a też n a jlep ie j ją zn a ją . M ó ­
w ią , że san a to rzy są „n a jb a rd zie j w o ln o -  
m y śln i 1 1. Jes t to n a jzu p e łn ie j s łu szn e

s tw ie rd zen ie . N a P o m o rze jed n ak „w o ln o ­
m y ślic ie le 1 1 (m aso n i), sp ro w ad za ją jak o  
ag ita to ró w w ieco w y ch n a rzecz „sanac ji 1 1 
—  k sięży w  ro d za ju : Ż o n g o łło w icza i M a ­
d e ja , n o b o ... Ż y d a lu b m aso n a , b y ło b y  
n ieb ezp ieczn ie .

U nas nie przykuwają.

Jed en z czy te ln ik ó w „Piasta", p isząc o  
g o len iu g ło w y w ięźn io m p o lity czn y m w  
B rześc iu , n azy w a to „ca rsk im  sp o so b em 1 1 .

„P iast 1 1 w y jaśn ia , że je szcze w r . 1 9 0 3  
sk aso w an o w R o sji b ic ie zes łańcó w  b a tem  
i ró zg am i, g o len ie im  g łow y i p rzy k u w a ­
n ie d o w ó zk a w  k o p a ln iach .

A  p rzec ież i u n as n ie je s t tak ź le , b o  
d o ty ch czas je szcze n ie p rzy k u w ają d o ta ­
czek .

Styl sanacji „m oralnej".

„G azeta Polska", p o lem izu jąc z o p o zy ­
c ją , tak je j p u b licy sto m  o d p o w iad a :

—  „M y tego rodzaju osobnikom  —  co  
tu dużo gadać —  uw ażam y za stosow ne  
zajrzeć nie w oczy, ale gdzie indziej..." —

S zczeg ó ln ie jsza c iekaw o ść .

Echa zam achu —  którego nie było.

. Ł ó dzk i „R ozw ój" c ieszy s ię w id ać w ie l- 
k iem i w zg lęd am i zn an e j ag en c ji „M ied z iń -  
sk i an d Isk ra (C o p y rig h t) 1 1, sk o ro jed y n y , 
w ca łe j n asze j p ras ie , o trzy m ał d ep eszę  
p rzy n o szącą d a lsze , rew e lacy jn e w p ro st 
szczeg ó ły , zn an e j a fe ry zam ach o w ej 
W arszaw ie . O to o n e :

—  „W arszaw a . W czo raj o rg an a  
lic ji ś led cze j p rzy trzy m ały n a u l. 
U jazdo w sk ie j, jak ieg o ś p o d e jrzan eg o  
so b n ik a , k tó ry lec ia ł w k ie ru n k u  
n o cn o - p o łu d n io w y m , w y m ach u jąc „G a ­
ze tą W arszaw sk ą 1 1 . Przy aresztow anym  
znaleziono pod paltem duży klucz fran­
cuski, przeznaczony niew ątpliw ie do za­
m achu na m arsz. Piłsudskiego. Podczas 
szam otania się z przestępcą, w ydał on  
jakiś niesam ow ity dźw ięk, pochodzący  
praw dopodobnie od pęknięcia bom by z  
gazam i trującem i, które odurzyły nie­
groźnie kilku w yw iadow ców ". —

O to jak iem i b zd u ram i k arm i san acja  
sw y ch g łu paw y ch czy te ln ik ó w .

O to d o w ó d m an ji p rześ lado w cze j ło ­
trzy k ó w p o m ajo w y ch . „N a z ło d z ie ju czap ­
k a g o re 1 1 —  m o żn ab y p o w ied zieć . H u lta je  
san acy jn i czu ją ju ż i w ęszą w szęd zie sw ó j  
k res .

w

p o -  
A l.

o - 
p ó ł-

KRONIKA.
K A LEN D A R ZYK :

W ąb rzeźn o , d n ia 2 9 . p aźd z ie rn ik a 1 9 3 0 .

C zw artek : A lfo n sa .
P ią tek : W o lfg an g a .

0  Fiasko zebrania „C hrześcijańskich  
R olników ". W e w to rek w  p o łu dn ie o d b y ć  
s ię m ia ło n a sa li h o te lu P o d b ia ły m  o rłem  
szu m n ie p rzez „G ło s W ąb rzesk i 1 1 zap o w ie ­
d z ian e zeb ran ie C h rześcijań sk ich R o ln i­
k ó w . P rzy b y ły m  w  n iew ie lk ie j liczb ie ro l­
n ik ó w , w śró d k tó ry ch z resz tą p rzew aża li 
lu d z ie o zap a try w an iach n aro d o w y ch , o -  
św iad czo n o , że zap o w ied z ian e „w ie lk ie 1 1 
zeb ran ie s ię n ie o d b ęd z ie , że n a to m ias t u -  
rząd z i s ię p o g aw ęd k ę w y b o rczą w  m ałej 
sa lce h o te lu . A le tu  zab ra ł g ło s p . K lim ek  
z P ły w aczew a, lu m in arz san acy jny , k tó ry  
p ro sił p p . ro ln ik ó w  o p rze jśc ie n a w ie lk ą  
sa lę . T y m czasem  p rzech o d zący m  n a sa lę  
u czestn ik o m  n a sch o d ach o św iad czo n o , że  
zeb ran ie s ię w o g ó le n ie o d b ęd z ie . Jed n em  
s ło w em  fia sk o zu p e łn e !

C o ś san ac ja k ręc i. C zy m o że w o b ec te ­
g o , że sp o d z iew an y k s . M ad ej zaw ió d ł i 
n ie p rzy jech a ł, n ie b y ło ju ż w śró d o rg a ­
n iza to ró w n ik o g o , k tó ry b y co ś m ąd reg o  
m ó g ł p o w ied z ieć? A  m o że — san a to rzy , 
w id ząc w śró d zeb ran y ch liczn y ch  n aro d o w ­
có w , s tch ó rzy li? W szak „G lo s W ąb rzesk i"  
je szcze w  o sta tn im  n u m erze n aw o ły w ał d o  
liczn eg o u d z ia łu w  zeb ran iu .

F ak tem  b ąd ź co b ąd ź je s t, że „san a ­
c ja 1 1 w  W ąb rzeźn ie jaw n ie i p u b liczn ie w y  
s tąp ić s ię b o i, b o czu je s łab o ść sw o ją n a  
tu te jszy m  te ren ie .

0 Zakończenie sezonu Bractwa Strze­
leckiego w W ąbrzeźnie. W u b ieg łą n ie ­
d z ie lę d n ia  2 6 . b m . zak o ń czy ło tu t B rac tw o  
S trze leck ie o fic ja ln ie sw ó j sezo n . W  d n iu  
ty m  liczn ie zeb rała s ię n a s trze ln icy b rać  
s trze leck a , ab y u czestn iczy ć w o sta tn im  
s trze lan iu w  ty m  ro k u  o n ag ro d y :

W y n ik s trze lan ia b y ł n astęp u jący :
1 . O d zn ak „O sw o b o d zen ia A m ery k i 1 1 zd o  

b y ł b r. G ó ra lsk i 5 3 p ie rśc ien i.
2 . O d zn ak z w o ln ej ręk i b r. R o g o w sk i 

3 0  p .
3 . O d zn ak  „L em k eg o 1 * zd o b y ł b r. C h w ia ł 

k o w sk i 5 6 p .
T arcz p ły tk o w a . I . n ag r. b r. R o g o w sk i 1 0  

p u n k tó w . II . b r. S w o b o d z iń sk i 8 p . III. b r. 
C h w ia łk o w sk i 8 p . IV . b r. T ra łk a 7 p .

T arcz „n a jw y ższa  ilo ść p ie rśc ien i 1 1. I . b r. 
R o g o w sk i 5 5 p . II . b r. P m ieczy ń sk i 5 3 p . 
III . b r. C h w ia łk ow sk i 5 3 p . IV . G ó ra lsk i 
5 2 p .

Tarcz, .d ep u ta to w a . I . n ag r. b r. R o g o w -

sk i 5 7 p . II . Jan k o w sk i 5 5 p . III . P io tro w ­
sk i P . 5 4 p . IV . P o m ieczy ńsk i 5 3 p . V . 
S w o b o d z ip sk i 5 1 p . V I. G an d er 5 0 p . V II. 
G ó ra lsk i 4 9 p . V III. C h w ia łk o w sk i 4 9 p . IX . 
T ralk a 4 6 . X . G ło w ack i 4 4 p .

0  Z odpustu. W  d n iu  2 8 , jak o  w  d z ień  
św . S zy m o n a i Ju d y , p a tro n ó w  p ara fji w ą  
b rzesk iej, o d b y ł s ię u ro czy sty o d p u st. U -  
ro czy sto śc i o d p u sto w e ro zp oczę ły s ię n ie ­
szp o ram i w  p o n ied z ia łek , k tó re o d p raw ił 
w ie l. k s . L ew an d o w sk i ze S zcźep n iew a . —  
P o d n iosłe k azan ie o p rzy g o to w y w an iu s ię  
d o sp o w ied z i św . w y g ło sił k s . C h y la reck i  
z R y ń sk a .

W  sam  d z ień cd p u stu u ro czy ste n ab o ­
żeń stw o o d p raw ił k s . C h y la reck i w  asy ście  
k s . k s . B re jsk ieg o i W ielew sk ieg o , p o d n io ­
s łe k azan ie w y g ło sił k s . F iry n z O k o n in a . 
W  czasie u ro czy steg o n ab o żeń stw a , p ien ia  
k o śc ie ln e w y k o n a ł b ard zo u d a tn ie ch ó r k o ­
śc ie ln y p o d w ezw . św . G rzeg o rza p o d  b a tu ­
tą p . E rn sta .

U ro czy sto śc i o d p u sto w e zak o ń czo n o n ie ­
szp o ram i, k tó re o d p raw ił k s . R o g a lsk i ze  
S reb rn ik . W  czas ie n ieszp o ró w k azan ie  
w y g ło sił k s . W ilem sk i z O rzech o w a .

U d zia ł w iern y ch w  n ab o żeń stw ach b y ł 
b ard zo liczn y , tak sam o liczn ie p rzy stąp ić  
n o d o S to łu P ań sk ieg o .

O  Przerw a w dostarczaniu prądu. E lek ­
tro w n ia m ie jsk a d o n o si, że w e czw artek  
d n ia 3 0 b m . d o sta rczan ie p rąd u e lek try cz ­
n eg o o d g o d z in y 1 2 — 1 4 .3 0 b ęd z ie p rze rw a ­
n e .

O Zebranie K oła O ficerów R ezerw y o d ­
b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 1 . lis to p ad a o g . 
8 w ieczo rem  w  sa li p . S t. K lim k a p rzy  
R y n k u . R efe ra t „O łączn o śc i 1 1, w y g ło si p . 
k ap t. rez . C zarn o ta —  B o ja rsk i. P rzy b y ­
c ie w szy stk ich cz ło nk ó w n a zeb ran ie p o ­
w y ższe je s t k o n ieczne .  Z arząd .

0 Biuro w yborcze Stronnictw a N arodo­
w ego, Podaje się do w iadom ości, że biu­
ro w yborcze Stronnictw a N arodow ego m ie­
ści się w redakcji naszego pism a w W ą­
brzeźnie, ul. C hełm ińska 1, tel. 69. Zw ra­
cam y na to uw agę w szystkim  naszym m ę­
żom zaufania i do nas prosim y kierow ać 
w szelkie uw agi i spostrzeżenia, jak rów ­
nież zw racać się o potrzebne instrukcje czy  
m aterjały.

0  „G azetę W ąbrzeską" m ożna zam a­
w iać każdego czasu b ąd ź to n a p o czcie , w  
jak ie jk o lw iek n asze j ag en tu rze , lu b w  ad ­
m in istrac ji n aszeg o p ism a . P rzy  zam aw ia ­
n iu , szczeg ó ln ie p rzez p o cz tę , p ro sim y  w y i 
raźnie zaznaczyć, że zam aw ia się narodo­
w ą „G azetę W ąbrzeską", a n ie „san acy j-  
n y ‘v „G ło s W ąb rzesk i 1 1. C zęsto 'b o w iem  
s ły szym y  sk a rg i, że zw o len n icy n asL

m aw ia jąc „G aze tę W ąb rzesk ą 1 1 o trzy m u ją  
k u ich zd z iw ien iu „G ło s W ąb rzesk i 1 1.

0  K radzież. D o m ieszk an ia n ie jak ie jś  
p . B lu m k o w sk ie j A n astaz ji w  M ały ch R a-  
d o w iskach n iew y k ry c i d o tąd sp raw cy w e ­
sz li d o n iezam k n ię teg o m ieszk an ia i sk ra-  
d li u b ran ia i b ie lizn ę : P o lic ja czy n i en er­
g iczn e ś ledz tw o za z ło d z ie jam i.

0 Spraw a bankructw a D ahm era. 
Jak  ju ż d o n o siliśm y  zo sta ł p rzez p o lic ję  
p rzy trzy m an y p o d za rzu tem  d o k o n an ia  

fa łszy w ej u p ad ło śc i p . C o n rad D ah m er  
z W ąb rzeźn a . D ziś m o żem y d o n ieść , że  

D ah m er zo sta ł o d staw io n y d o d y sp o ­
zy c ji w ładz sąd ow y ch , k tó re je szcze g o  
z a resztu  n ie zw o ln iły . D o k o n u je s .ę w  
d a lszy m  c iągu p rzes łu ch ań p o szk od o ­
w an y ch . S ąd cy w iln y p rzy ją ł w n io sek  
D ah m era zg łaszający k o n k u rs . Z aw ia ­
d o w cą  m asy  u p ad ło śc io w ej m a zo stać p . 
m ec . C zy p ick i. W  k ażdy m  raz ie u p ad *  
ło ść zg ło szo n a p rzez D ah m era b ęd z ie w  
sw y m ro d za ju n iezw y k łą . D o k ład n y  

o b raz te j sp raw y , jak i su m ę o jak ą  
d łu żn ik u p ad ły sk rzy w d ził w ierzy c ieli,  
b ęd z ie m o żn a d o p ie ro  p o d ać p o  sp o rzą ­

d zen iu ak ty w ó w i p asy w ó w m asy  

u p ad ło śc io w ej.
W  k ażd ym raz ie p o k rzy w d zo n ych  

b ęd z ie w ie lu  o k o liczn y ch ro ln ik ó w , k tó ­
rzy  D ah m ero w i p o w ierzali n a sk ład o l­
b rzy m ie zap asy zb o ża, jak i ró w n ież  
w y p o ży cza li jem u  g o tó w k ę .

O  ile ch o d zi o w ięk sze firm y , k tó re  
D ah m ero w i k red y t u d z ie lały , to tu  
w ch o d zą  w  rach u b ę  „C eg ie lsk i 1 1 z P o zn a ­
n ia i Bank m iejscow y „V orschussver- 

ein“ , który udzielał dłużnikow i upadłe­
m u kredytu ponad ustaloną akredyty­
w ę. S zczeg ó ło w ą re lac ję ze sp raw y d a ­
m y  P . T . czy teln ik o m  z ch w ilą o g ło sze­

n ia p o stęp o w an ia u p ad ło śc io w eg o .

0  K ino „Słońce**. D ziś w  śro d ę w y ­
św ie tla  s ię  p o  raz  o sta tn i „N a  zach ó d  o d  
Z an z ib a ru 1 1 . Jak o d ru g i p ro g ram  „N a  
zg liszczach  n am iętn o ści" . W e czw artek  
p rem je ra sen sacy jn eg o  d ram atu  p t. „P o ­
jed y n ek " . N a św ięto u m arły ch w y ­
św ie tlać s ię b ęd z ie b ard zo p o u cza jący  
film  p t. „P rzy k azan ie" czy li „C zc ij m at­
k ę sw o ją" o raz jak o  n ad p ro g ram  „K on­
gres Eucharystyczny w Poznaniu**. M a*  
m y n ad z ie ję , że o sta tn i szczeg ó ln ie  
o b raz zw ied zą w szyscy jak o  n a  p raw d ę  

w art w id zen ia .

0 K ino „D w ór W ąbrzeski**. D ziś  
o sta tn i d z ień  o  g o d z. 8 ,3 0 „K o b ie ta , w in o  
śp iew " o raz d ru g i o b raz „R o m an s w  
S leep in g u " , a rcy w eso ła k o m ed ja w  1 0  
ak tach . Ju tro w e czw artek i p ią tek  n a j­
n o w szy  p rzeb ó j E u ro p y  „G irlsy  P ary ża".  
W  ro li g ł. Z u zy V ern on . —  P o jed y n ek  
k o b iet n a szp ad y . — „M an u lescu  
d żen te lm en —  w łam y w acz" są lu d źm i  
ży jący m i w  n iezg o d z ie z p raw em , b o  n ie  
m o g ą  o p rzeć s ię  s ile sw y ch  n am ię tn o śc i.  
W  c iąg łe j o b aw ie zd em ask o w an ia w io *  
d ą ży w o t o  ch ło szczącem  n erw y n ap ię ­
c iu . S ą  to  też ty lk o lu d z ie ze w szy stk ie*  
m i lu d zk iem i s łab o stk am i i p rzy w ara*  
m i. P ad a ją w ięc o fiarą sw y ch n am ię t*  
n o śc i. A  jak ... o te rn d o w iecie s ię z fil­
m u , k tó reg o g łó w n ą p o stac ią je st s ły n ­
n y  M an u lescu . C ały  ty d zień  2 o so b y  n a  
1 b ile t. w

0  O d redakcji. N a zap y tan ia z ró żn y ch  
s tro n  o św iad czam y , że sp raw o zd an ie  z p rze  
m ó w ien ia b . p o sła p . S ach y n a zeb ran iu  
m ężó w  zau fan ia , zam ieszczo n e w  p o p rzed ­
n im  n u m erze n aszeg o p ism a , n ie je s t żad ­
n y m  s ten o g ram em , lecz s tre szczen iem  
w y w o d ó w re fe ren ta , o p raco w an em p rzez  
jed n eg o z n aszy ch w sp ó łp raco w n ik ó w  re ­
d ak cy jn y ch , za tem  n ie m o że u ch o d z ić za  
śc is łe  o d tw orzen ie sam eg o p rzem ó w ien ia .

SR EBR NIK I.
Z ruchu M łodych O W P. D n ia 2 6 p aź ­

d z ie rn ik a o d b y ło s ię w  S reb rn ik ach , p o w . 
w ąb rzesk i, zeb ran ie o rg an izacy jn e p lacó w ­
k i M łod y ch O b o zu W ielk ie j P o lsk i. N a ze -  
n ran ie to p rzy b y li w ie leb n y k s . p ro b o szcz  
R o g a lsk i ze S reb rn ik o raz p p . d r. P o d la -  
szew sk i, red . P iszcz i A . C zerw iń sk i z W ą ­
b rzeźn a . P rzew o d n iczy ł k ie ro w n ik  p o w ia to ­
w y M ło d y ch z W ąb rzeźn a p . d r. P o d laszew - 
sk i, re fera t o rg an izacy jny w y g ło sił p . red . 
P iszcz , id eo w y p . A n to n i C zerw iń sk i, sekre­
ta rz p lacó w k i w ąb rzesk ie j. O b aj m ó w cy w  
rzeczo w y ch re fe ra tach w y czerp u jąco  p rzed ­
s taw ili id eo lo g ję , ce le i zad an ia , sp o so b y  
p racy i o rg an izac ję O b o zu W ielk ie j P o lsk i. 
W y w o d y m ó w ców  zn a laz ły  o d d źw ięk u ze ­
b ran y ch , czeg o d o w o d em  b y ły  h u czn e o k la ­
sk i p rzy  k o ń cu  p rzem ó w ień  o raz g ło śn e w y  
razy zap a łu i g o to w o śc i d o p racy , m im o  
p rześlad o w ań , d la id e i W ielk ie j P o lsk i.

W szy scy zeb ran i w  liczb ie 2 9 jak jed en  
m ąż zg ło sili s ię n a cz ło n k ó w  O b o zu W . P . 
K iero w n ic tw o p lacó w k i o b ją ł w ie leb n y k s . 
R o g a lsk i, zas tęp cą jeg o m ian o w an o p . D e ­
je  w sk ieg o .

W  ten  sp o só b  p o w sta ła  je szcze jed n a  n o ­
w a p lacó w k a w  n aszem p o w iec ie , k tó ra  
p rzy g o tu je  m ło d e  p o k o len ie  d o  p racy  w  p ań  
s tw ie i d o  p o d jęc ia zad ań , jak ie  n ań  czek a ­
ją . —  M ło d e j p laców ce „szczęść B o że" w  
p racy d la d o b ra o jczy zn y . R ed . 0

KINO „SŁOŃCE"

i Przykazanie" tryli „(rtij Matkę St o '
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^ „WieFkie^ zebranie B. B. 1
< w Golubiu.

/IW  t ib ie g łą  niedzielę m iafsięw  G olubiu  
fodbyć szum nie zapow iadany w iec B B . Po ­

niew aż jednak na w iec ten przybyło do- 
; słow nie czterech ludzi, w ięc salę uznano ja- 
, ko za „ciasną 1* i udano się do hotelu „C en- 
i'tralnego“ , gdzie baw iono się w m iłym na- 
i stroju do sam ego rana.

Majorowi Stan. Fr. Kobyliń­
skiemu, żołn, ojczyzny w dowód 

i pamięci.
1*0, ciężkg. życia przeszedłeś szkołę, 
M ało zaznaw szy rozkoszy w życiu! 
Łatw o  policzyć Tw e dni w esołe, 
Lecz łez nie zliczę sm utnych w  ukryciu. 

pW idzę C ię dzielnym  na polu chw ały  
• O bok D ow bora dzielnych szerm ierzy: 
N ie byłszczy oręż Tw ój zazdzew iały,  
który pasow ał w w alkach rycerzy... ,z 
Pam iętny B obryjsk, O sipow icze, 
K ędy się m ężnych w znoszę, kurhany, 
G dzieś śm ierci staw ił m ężnie oblicze, 
G dzieś w cięgłych w alkach otrzym ał 

iv  rany...
fW  pam ięci będę, trw ać boje krw aw e, 
O każdy skraw ek ojczystej ziem i, 
One potom nym rozniosę, sław ę, 
iTych, co bronili pierśm i sw ojem i! 

•
Ten  krzyż, w alecznych m ężnych  zasługa, 
C zęść tylko tw oich trudów ocenia, 
Lecz praca znojna, ofiarna, długa  
U trw ali pam ięć Tw ego Im ienia!
Pułk C ię dw udziesty drugi w cięż  

w spom ni, 
B oś w iele w łożył w eń, ducha, pracy! 
B ów nież w spom inać będę, potom ni, 
Jakim i w inni być w cięż Polacy.
B oś na zew pierw szy w olnej O jczyzny  
Stanęł pośpieszny z tę w iarę sw oję, 

; ’A  otrzym aw szy tylekroć blizny, 
W m aw iałeś w w iarę, że się zagoję... 
C hoć nie doznałeś w życiu uznania  
Za pośw ięcenie ani za m ęstw o, 
O to się znow u przyszłość w yłania, —  
C o  w iernym  synom  przyzna zw ycięstw o!

K ajot.

Rolnicy wobec „sanacji**
„Sanacja 14 w ytęża w szystkie siły , aby  

w szelkiego rodzaju bluffam i pozyskać gło­
sy rolników . K to jak nie rolnicy, odczuw a­
ją dziś kryzys gospodarczy najbardziej. To­
też rolnicy najdokładniej m uszą sobie zda­
w ać spraw ę z tego, co spow odow ało ich  
ciężką dzisiejszą dolę.

W  „D zienniku K ujaw skim ** pod nagłów ­
kiem  „R olnicy a etatyzm 11 czytam y:

„D zisiaj rolnicy w iedzą, bo nauczyło ich  
dośw iadczenie 4 i pół-letnie, że rządy „sa- 
nacyjne“ nie m ogą być pom yślne dla rol­
nictw a. W eźm y chociażby taki przykład.

„Zboże dziś jest bardzo tanie. N ajpierw  
rządy pom ajow e przez zakup  zboża  zagra­
nicznego um yślnie obniżały cenę zboża pol­
skiego, a później doszedł do tego nadm iar 

produkcji zboża w całej Europie, przyw óz  
zboża z A m eryki i z B olszew ji. O b e c n ie i -  
s t o t n ie  t r u d n o  j e s t p o d n ie ś ć  c e n y  n a  z b o ż e . 
A le  r z ą d  m ó g łb y  w  in n y  s p o s ó b  p o le p s z y ć  
d o lę  r o ln ik a . N ie  d a  s ię  p o d w y ż s z y ć  c e n  ż y ­
t a , t o  p o s t a r a ć  s ię  o  t o , b y  p o t a n ia ły  w y r o ­
b y  f a b r y c z n e . Z a w s z e ć ła t w ie j b y ło b y  n a  
w s i w y ż y ć .

„ A le  r z ą d y  p o m a j o w e , n a w e t g d y b y  m i ­
n is t e r  r o ln ic t w a  d o  t e g o  u c z c iw ie  d ą ż y ł , n ie  
z d o b ę d ą  s ię  n a  t o . D la c z e g o ?  B o  r z ą d  s a m  
j e s t w ła ś c ic ie le m  r ó ż n y c h  f a b r y k  i k c p a ln i , 
z  k t ó r y c h  c h c ia łb y  c z e r p a ć  z y s k i . Taka po ­
lityka rządu, która chce m ieć jak najw ięcej 
państw ow ych fabryk, nazyw a się etatyz­
m em . I otóż, gdyby m iały obniżyć się ceny  
w yrobów fabrycznych, to rząd nie m iałby  
tyle zysków  z fabryk państw ow ych, m usiał- 
by zerw ać całkow icie z etatyzm em . A tego  
rządy „sanacyjne 1* nie zrobią, bo im cho­
dzi w łaśnie oto, by m ieć jak najw ięcej 
przedsięb. państw ., przez które uzależ­
niają całe m nóstw o ludzi od siebie.

„N a tym  m ałym  przykładzie zapam iętaj­
m y sobie, że przyczyną drożyzny w yrobów  
fabrycznych jest etatyzm , że w ięc w  in t e ­
r e s ie  k a ż d e g o  r o ln ik a  le ż y  w y b ie r a ć  t a k ic h  
p o s łó w , k t ó r z y  s ą  p r z e c iw n ik a m i e t a t y z m u , 
a  w ię c  n ie  „ s a n a t o r ó w *  i n ie  z  c e n t r o le w u , 
j e n o  p o s łó w  n a r o d o w y c h .* *

—i ■■

Klapa „sanacji^ w Wąbrzeźnie.
N a terenie W ąbrzeźna „sanacja” nie m a  

co robić. D o tej pory odbyw ają się tylko  
konferencje agitatorów . W  dniu 24 bm . zw o  
lano „w ielkie zebranie m ężów  zaufania 1* do  
hotelu „Pod białym orłem 11. Spędzono tych  
„m ężów zaufania 1* ze w szystkich stron, a  
m im o to żebrało ich się aż 30. Poniew aż a- 
ranżerow ie byli m ocno strem ow ani odby ­
tem w tym w łaśnie dniu w spaniałem ze­
braniem Stronnictw a N arodow ego, w ięc o- 
graniczono się do rozdania m akulatury i 
na tem  zakończono. „Sanacyjny 1* „G łos W ą­
brzeski 11 naw et nie podał do w iadom ości, że  
takie zebranie się odbyło.

A m erykańskim  w prost sposobem zapo­
w iadano na ubiegły w torek w ielkie zebra­
nie „C hrześcijańskich rolników 11, na które  
m iał przybyć ks. M adej. N a pięć m inut 
przed zebraniem ośw iadczono garstce ze­
branych, że ks. M adej nie przybył, w ięc ze­
brania nie będzie. O rganizatorzy zebrania  
uznali się w idocznie za zbyt ograniczonych, 
aby bez ks. M adeja m ogli coś pow iedzieć, 
w ięc w oleli się rozejść. Zebrani zato bardzo  
chętnie zabierali z sobą ulotki Listy N aro ­
dow ej, które rozdzielali obecni rów nież tam  
rolnicy członkow ie i sym patycy Stronnic­
tw a N arodow ego.

Nieproszony 
z zaproszeniem.

O statni num er „G łosu W ąbrzeskiego**  
zaw iera uw agę o piątkow em w ielkiem ze­
braniu m ężów zaufania nStronictW a N aro­
dow ego p. n. „N aw et zaproszonych — w y ­
rzucali! 1*. W  danym tytule już jest nieści­
słość i kłam stw o, którego dopuścił się „G Ł  
W ąbrzeski1*, no, ale nieścisłości i kłam stw a  
to przecież środki w alki sanacji, której „G ł. 
W ąbrzeski** tak gorliw ie i „bezinteresow ­
nie 11 się w ysługuje. Zechce „G łos W ąbrze­
ski1* przyjąć do w iadom ości, że nikogo nie  
w yrzucano, bo nie zaszła tego potrzeba, ze­
branie m iało przebieg podniosły i niezakłó ­
cony niczem do sam ego końci, —  nikogo 
nie w ypraszano za drzw i.

N atom iast odm ów iono praw a w stępu na  
salę jednem u z przybyłych —  tajnem u w y-

B łazenada ow a kończy się następująco:
„C hcę się z w am i zobaczyć w  każdem  

naszem  m ieście
Tym czasem ten m ój w ierszyk do  

sw ych chat zanieście* 1.
C harakterystyczne, iż osobnik, który to  

kościelnym  porozsyłał nie m iał odw agi cy­
w ilnej naw et się podpisać, dając pseudo­
nim „R zbkh 11. O grom nie jest w idać B . B . 
w naszym pow iecie silne, skoro senatorzy  
nie m ają naw et w parafjach m ężów zau ­
fania. D ow odem tego jest adresow anie bez  
nazw isk do kościelnych.

Toteż w  listach nam nadesłanych, nie  
brak naw et w ym yśleń na sanację. O to je­
den z nich:

•Szanow ny Panie R edaktorze!
„D nia 23 bm . nadesłano m i załączone  

ulotki celem  rozdania w niedzielę przy ko-

w iadow cy policyjnem u p. D ąbrow skiem u, 
który w praw dzie okazyw ał zaproszenie, po ­
siadane jednak niepraw nie, b o g o n ie z a ­
p r o s z o n o . K ażdy przecież z czytelników  do ­
skonale rozum ie, że takich „m ężów zaufa­
nia 1* się nie zaprasza. D odajem y, że p. D ą­
brow ski w zbraniał się pokazać, czy na za­
proszenie jego nazw isko figuruje.

D odam y jeszcze i to , że p. D ąbrow ski 
już na pół godziny przed zebraniem usiło ­
w ał dostać się na balkon, ale m u się to nie  
udało, poczem w yszedł i dopiero później 
w rócił, jako n ie z a p r o s z o n y  —  posiadając za  
proszenie. D ziw ne, ale i trochę nieładne!

P. D ąbrow ski w charakterze pryw atnym  
nie był zaproszony, a w charakterze urzę­
dow ym  na zebraniu by niepotrzebny.

Spraw a jest niew ątpliw ie przykrą dla  
p. D ąbrow skiego, a i „G łos W ąbrzeski11 i 
„sanację 11 w ogóle kom prom ituje. M yśm y  
nieprzyjem ny ten dla w as incydent pom i­
nęli m ilczeniem , ale pociągnięto nas za  
język. K om prom itacja stąd tylko dla w as!

Poza tem usiłow ał w ejść na salę także  
p. G erlach z C zystochlebia, którem u, jako  
niezaproszonem u, odm ów iono rów nież w stę  
pu na salę.

Sztuczki przedwyborcze 
senatorów..

O trzym aliśm y szereg listów , w których  
kościelni z poszczególnych parafij załączyli 
ulotki z głupaw ym w ierszykiem popełnio­
nym  przez jakiegoś Józefa C hm ielew skiego, 
oraz opłacone pocztów ki na odpow iedź i 
pism a „w ojew ódzkiego sekretarjatu gene­
ralnego chrześcijańskiego Stronnictw a R ol­
niczego 11. •

Pism o takie z datą 16 bm . brzm i; J | /*
W Pan K ościelny Parafji I1 i

’ Zw racam y się do W Pana z uprzejm ą  
pińśbą o łaskaw e w ynajęcie na nasz koszt 
chłopca za w ynagrodzeniem zł 2 do roz­
daw ania w tę niedzielę tj. 26 bm . przy  
w ychodzeniu ludzi z kościoła po nabożeń­
stw ie przesłanych pod adresem  W Pana u- 
lotek z w ierszykiem pom iędzy w yborców  
do Sejm u i Senatu. Przy niniejszem  załą­
czam y kartę pocztow ą do podpisania przezi 
danego chłopca o w ykonaniu tej pracy i 
przesłaniu sw ego adresu dla w ysłania m u  
pieniędzy. M ając błogą nadzieję, że W Pan  
nie odm ów i nam tej obyw atelskiej przy ­
sługi, z góry m u za nią dziękujem y, pozo- 
staiąc . , i a • ® Pow ażaniem  

yJ !•"* ' B r. R zbkh.
„W iersz** na ulotce zaczyna się od słów ;

B
 „N iech żyje na Pom orzu jedna polska  

lista
1 JW górę serca! K to Polak niech sobie  

zaśw ista” .

ściele, jako praw dziw y katolik i szczery 
narodow iec tego uczynić nie m ogę. Prze­
syłam  Panu R edaktorow i jedną taką ulot­
kę i w szystkie inne co m i przysłali, na  
dow ód, jakim  podstępem różni w yw rotow ­
cy chcą naród bałam ucić. W szystkie ulotki 
zaniosłem do ustępu. N ie jestem  żadnym  
sanatorem , abym m iał tym idjotom w y ­
sługującym się m asonom , Żydom , lutrom , 
m arjaw itom i odszczepieńcom od św . na­
szej w iary katolickiej pom agać. M y Pola­
cy katolicy m ożem y być tylko narodow ca­
m i, jak nim i byli nasi ojcow ie. D zieci na­
sze m uszą być też narodow cam i. W  na­
szej parafji to nikt ani na bebuchów ani 
na socjałów głosow ać nie będzie, tylko na  
listę narodow ą n r . 4. Już dosyć m ają w szy­
scy oszukaństw a sanacyjnego. A senatorzy  
niech nie m ów ią, że są „chrześcijańskim i 
rolnikam i11, bo na liście B . B . nr. 1 są róż­
ni w rogow ie w iary katolickiej i m asoni i 
Żydzi, a ci Polacy co tam  należą, to naw et 
do kościoła nie chodzą.

Proszę Pana R edaktora list ten m oże  
w ydrukow ać, żeby w  innych parafjach ko ­
ścielni w iedzieli co m ają z takim i ulotka­
m i robić.

Proszę jeszcze przysłać odezw narodo ­
w ych listy nr. 4, to sam  ludziom  będę roz­
daw ać. M y chcem y pracow ać dla Polski, a  
nie za judaszow e i m asońskie pieniądze.”

i ■ P o d p is .^

O to od jakiej bpoki narodow ej, odbijają  
się w szelkie próby zdobycia społeczeństw a  
pom orskiego przez obóz sanacyjny.

• Bezcenna korona.
D onoszą z A ddis A beba, że now y cesarz  

etjopski H eile Selasie I podczas koronacji 
użyje tradycyjnej korony M enelika, której 
w artość przew yższa sum ę 125000  000 lirów .

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , dnia 27. 10. 1930. I

W a r u n k i: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o ­
z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b ie ­

ż ą c a . z a  1 0 0  k g .:

S t a n d a r d y : a ) ż y t a  6 9 6  g r . $ 1 1 8 ,5 t  
w  h .) , b ) p s z e n ic y  7 5 3 g r ( 1 2 8 ,0 Ł  y  L ) ,  
c ) j ę c z m ie n ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 Ł 4 ) .

i/ ' fc .C eny orjentacjyne* .2 
p a r y t e t P o z n a ń ,

Ż y t o  v  1 7 .5 0 -  1 8 ,0 0
Pszenica  2 3 ,2 5 —  2 5 0 0
Jęczm ień p r z e m ia ło w y  n o w y  . - ^ ^  1 9 ,0 0 —  2 1 ,5 0

U s p o s o b ie n ie  s p o k o j n e j ; . < '•
J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y , i , 1 2 5 ,0 0 — 2 7 ,0 0

U s p o s o b ie n ie  s ła b e . V
O w ies now y , . , . « ,^ .^ j(*J.l700— 19,00

U sposobieni©  spokojne. '
M ąka żytnia w l, w orkach w ędłufc-? . —  
U rzędow o ustalonego typu (65°/o), 28.50
M ąka przenna 6 5 %  w l w o r k . 4 2 ,5 0 —  4 5 ,5 0  
O t r ę b y ż y t n ie  . . » , ■ » 1 0 ,5 0 — 1 1 ,5 4
O t r ę b y p s z e n n e  .  1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 C
O tręby przenne (grube) . • . .. 14,00— 15,00  
R zepak ..........................   , , , 45,00— 47,00
G r o c h V ic t o r ia i »  . 28,00— 33,00
Ziem niaki jadalne  2,00—  2,30

O g ó ln e u s p o s o b ie n ie s p o k o j n e .

W y d a w c a i r e d a k t o r o d p o w ie d z ia ln y : • 
E d w a r d  P is z c z , W ą b r z e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 , 

Z a  o g ło s z e n ia  R e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .

D r u k : D r u k a r n ia  T o r u ń s k a  S . A 1 
I I / - . ’ , . w  T o r u n iu .

K in o - T e a t r  D w ó r W ą b r z e s k i .

D ziś w środę o godz. 8,30 podw ójny program . 2 osoby na 1 bilet.

P o r a ź  o s t e t n l: I. ROmailS W 11669^911. w lO  a k t  a |( B * < 2 a ś tn e O ’

II. Kobiety, wino, śpiew. i G u s t a w  E r o  h i  ic h  e m ^

C a ły  t y d z ie ń  2  o s o b y  n a  1  b i le t . * ? ? * ■'•* •

W e czw artek  i piątek, dn. 30 i 31 bm . o  8,30. N ajnow szy przebój Europy.

= GIRLSY-PARYŻA. =
N adzw yczajna przygoda m iłosna m łodej arystokratki francuskiej, która została- gw iazdą 

zespołu baletow ego.

W  roli głów nej urocza Zuzi Vernon (Pojedynek kobiet na szpady).

Św ietna realizacja. Zaw rotne Tem po-Tem peram ent.

N astępny program : „Manolescu-Dżentelmen-Wlamywacz. O bsada: JwanMożzuchin, Brigida Heim, Henryk George i urocza Dita Parło,

W spaniały film na tle rów nie sensacyjnych jak i dram atycznych przygód m łodego dyplom aty.

KINO

SŁOŃCE 
Hotel „Pod białym orłem" 

właściciel Fr. Szymański.

UWAGA: 2 osoby na 1 bilet.

D ziś w środę, dnia 29. b. m . o godz, 8,30 w iecz. 
P o d w ó jn y  P r o g r a m .

Prem jera daw no oczekiw ań, egzot, dram atu z nie­
zapom nianym A ktorem „D zw onnika N otredam u*' 

i B icz B oży Leon Chaney.
W  jego ostatnim  film ie przed śm iercią p. t.

„Na Zachód od Zanzibaru** 
L e o n e l B y r r y m o r e  i I m o g e n a  R o b e r t s o n .

Jako II. W ielki dram , w 10 akt. pośw ięć, ileż p.t. 

„Na Zgliszczach Namiętności”
w  r . t . M ilt o n  S i l lś , D o r o t a  M a c k a i l i F e lm a  D o d .

W  czw artek, dnia 30 b. m , PR  E  M  J E  R  A  
o godz. 8,30 w iecz.

PO D W Ó JN Y PR O G R A M

„POJEDYNEK**
z Fred Thomson, dram at sensacyjny.

Jako II. poraź ostatni

„NA ZACHÓD OD ZANZIBARU"
L e o n  C h a n e y  i I m o g e n a  R o b e r t s o n .

N astępny program : S
„4 PRZYKAZANIE** i

c z y l i

CZCI MATKĘ SWOJĄ 

oraz  I
K o n g r e s E u t b a r y s ly c z n y  w  P o z n a n iu . 1

L e ś n ic t w o  N I E J L U B .
W  środę dnia 5. listopada br. o godz. 
10-tej. przed południem odbędzie się 

spnedai drzewa
w  oberży w C zystochlebiu  z  w y r ę b u  
1 7 - 2 0 - g o , d r ą g i s o s n o w e  I I .  i  I I I . k l . ,  

gromady drągów, słupy sosnowe 

4 chróst. t  »  x  -  s -  _

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D nia 30. 10. 30  r. o g. 11  
przed poł. sprzedaw ać bę­
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę u p. 
Stefana B uszczyńskiego w  
M gow ie  7  źrebaków , 1 szafę 
żelazną, m aszynę go pisa­
nia, 1 klacz, 21 źrebaków , 
5 cielaków , 20 ctr. nasion  
buraczanych, zbiór z około  
190 m órg pszenicy i 254  
fur grochu i 1 bufet.

G łów czew ski, kom . sąd. 
w W ąbrzeźnie.

L ic y t a c j a p r z y m u s o w a .

D nia 30 października br. 
o godz. 12-tej sprzedaw ać  
będę najw ięcej dającem u  
za natychm iastow ą zapłatą  
u p. Jana R udew icza w  
O strow item :

1 dubeltów kę,
1 źrebaka, (6-m iesięczn.)
1 kanapę,
2 prosiaki (7-tygodniow e)

Litw in, kom ornik sądow y  
w G olubiu.

M am na sprzedaż knura 

12-tygodniow ego rasy bia­
łej, w ielkiej, angielskiej, 
prosięta 6-tygodniow e, 
C hlew od niepam iętnych  
lat w olny od chorób zara­
źliw ych. W . 621

Pruszak Zieleń,

Pokoju 
um eblow anego szukam od  

1. X I. W .622
Zgłoszenia w raz z ceną 

do A dm in. G az, W abrzesk.

Sprzedam kom pl. urzą­
dzenie
ś r u to w n ik a  

i k a s z a r n i .
M otor 16  konny  na  gaz  sany.
U kikacje oddam na dluge 
lata i dzierżaw ę. W . 612

Ż ą d a j c ie  
„ G a z e t ą  

W ą b r z e s k ą " .

Udzielam
p o r a d y  p r a w n e j w  s p r a ­
w a c h k a r n y c h , c y w il,  
n y c h , m ie s z k a n io w y c h ,  
r o z w o d o w y c h , a l im e n t a ­
c y j n y c h  i t d . W y w ia d  - w  
k a ż d y m  w y p a d k u . Z a la j  
w ia m  r e k la m a c je , w s z e l ­
k ie w n io s k i , z a w ie r a n ia  
k o n t r a k t ó w . T łu m a c z e ­
n ia  w  o b c y c h  j ę z y k a c h . 
A d a m s k i , B iu r o  p r a w n e ,  
T o r u ń , u l . S u k ie n n ic z a  2  
p r z y R y n k u  N o w o m ie j . 
s k im *


